
L I T E R A T U R A  L I T E W S K A

Z PIEŚNI LUDOW YCH  
(«DAJNOS»)

Leciał lęciy kruk czarny,
W  dziobie białą niósł rękę,
A na ręku pierścionek.
A ja  w ołam  do ptaka:
« 0  ty, czarny mój kruku, 
Skąd-lo białą m asz rękę, 
Skąd ten złoty pierścionek?» 
— Byłem w polu wojennem , 
Gdzie widziałem bój srogi,

Gdzie płot grodzą z pałaszów, 
Groby kopią bagnetem ,
A krew  płynie strum ieniem . 
W ielu synów lani leży,
W ielu ojców tam  płacze... 
«Biada! mój to pierścionek! 
Już mój miły nie wróci! 
Płyńcie teraz, łzy moje».

W iatry  z w ieczora łagodnie wieją, 
Lilje zwolna się chw ieją,

A tam  od boru córkę kochaną 
W iozą przez ciem ne dąbrow y. 

Dalej, synowie, dalej, bratow ie,
W  pogoń za siostrą porw aną! 

T ętn ią  podkowy, siostrę dognali, 
Dognali w zielonym  lesie,

A pobrzęk stali, tętent podkow y 
E cho zbudzone precz niesie.

O, pow róć z nami! niech się ukoi 
Matka, co płacze cię w chatce.

Siałam  ja  rutę w ogródku,
Au kuku!

I w ianeczck wiłam w sm utku;
Kwitną jagódki.

Na moście pow stała burza,
Au kuku! 

w wodzie w ianek się nurza; 
Kwitną jagódki.

W tedy  trzej b racia bieżeli,
Au kuku!

Czyście w ianka nie widzieli? 
Kwitną jagódki.

O, bracia moi! nie w rócę z wami, 
Lecz w ianek odeślę m atce.

Siostro zwiedziona, o, czarnobrew a! 
Gdzie tw oje będzie posłanie?

Oto zielona lipa powiewa,
To nocne moje posłanie.

Listki zwiędnione, w iatrem  strącone 
Będą poduszką pod głowę.

Mnie się lipowe gałązki skłonią,
To m atki ręce nie będą;

Jej kw iaty z w onią spadną na  głowę, 
To m atki słowa nie będą.

Jeden  mówił: nie widziałem,
Au kuku!

Drugi mówił: nie zważałem, 
Jagódki kwitną.

Dam jednem u pas jedw abny,
Au kuku!

Dam drugiem u w stążkę złotą, 
Jagódki kw itną.

A trzeciem u to ja  sam a,
Au kuku!

Podam  z palca pierścień zlot}7, 
Jagódki kwitną!

Tłum. Kazimier: Brodziński.

Posłali mnie do lasu, 
Do lasu za jagodam i, 
Do lasu za czernicam i.

Jagód ja  nie zbierałam , 
Czernic ja  nie szukałam , 
W eszłam  ja  na pagórek,
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Na m atczyną mogiłę,
Gorzkiemi łzy płakałam  
Za m atką ukochaną.
«Kto tam  wgórze po mnie płacze? 
Kto wszedł na m oją mogiłę?»
— Ja  to, ja, m atko kochana,
Ja , opuszczona sierota.
Kto mi włos mój rozczesze?

Kto mi tw arz obm yje? 
Kto słodkie powie słowo? 
«Idź do dom u, o córko! 
T am  tobie m atka druga 
Rozczesze wdos na głowie 
I tw arz ci obmyje.
T am  ci m iły młodzieniec 
Słodkie powie słowa».

Nad morzem , nad przystanią 
Biała góra się wznosi.
Na górze, na pagórku 
Stoi dąb zielony.
Popłynąłem  tam, biedny,
O bjąłem  go rękom a.
O , dębie mój kochany,
Czy mi się w ojca nie zmienisz? 
Czy się zielone gałęzie 
W  białe ręce nie zmienią?

Spiesz, łódko, śpiesz 
Po szybkim  Niemenku!
Spiesz do wzgórza tam ,
Gdzie zielony stoi dął).
T am  śpi w  zielonym grobie 
O jciec mój kochany,
P oskarżę się ojcu memu,
Ja k  m nie ojczym  męczy.
Dręczy mnie, biednego,
I w ypędza z domu.
Spiesz, łódko, śpiesz,
Po szybkim  Niemenku!
Przystań  w  podw órku zielonem. 
W  zielonem  podw órku 
Dziew cząt ładnych troje:
Jed n a  krosna rozstaw ia,
Druga cienką nić przędzie, 
T rzecia szyje jedw abiem .
Ta, co jedw abiem  szyje,
Moją lubą będzie.
A jak  mi jej nie dadzą,
Umrę z żalu pewnie.

A zielone twe liście 
Na przyjazne słowa?
A odszedłem  stąd  biedny, 
P łacząc łzy gorzkiemi,
Bo się dąb nie zmienił 
W  ojca kochanego!
Ni zielone gałęzie 
W  białe ręce jego,
Ni zielone liście 
Na przyjazne słowa.

A gdzież mnie pochow acie, 
Gdy m nie żal um orzy?
T u w liljowym  ogródku 
Pod różanym  krzakiem . 
P rzy jdą m łode dziew częta 
Co niedziela rano 
Zryw ać sobie kwiatki. 
W ijcie wianki, dziew częta, 
Ile sobie chcecie.
Tylko ot z tego krzaczka 
Róży nie zrywajcie. 
Przyjdzie m łoda siostra 
W  niedzielny poranek,
O na urw ie pączek 
Z różanego krzaku.
A! pięknie pachnie kw iatek, 
Miłej róży pączek.
M atka, płacząc, jej powie: 
Nic kw iatek to różany,
Ale duch to m łodzieńca, 
K tóry um arł z żalu.

Przyszedł m eśka1 
Z beczką alus 2 
W ilczkowi 
Niebożęciu 
Spraw ić wesele. 
Jeż jes t drużbą, 
Lis tam  swatem , 
A zajączek

Nieboraczek 
Musi ciągnąć wóz. 
T chórz alus gotuje, 
W róbel miesza słód,
A kukaw ka 
N ieboraczka 
Chmiel do niego nosi. 
Byk drw a rąbie,

! Niedźwiedź. 2 Piwo.
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Pies m yje garnki,
A m aciuś
Niebożątko
Mięso w  kupę zbiera.
Żóraw  struny szczypał,
Niedźwiedź grał na dudzie.
A wilczek
Z wesołości
Kozę w7 taniec prosił:

Jeśli dobrej woli,
Po tańcuję z kum ą,
A będziesz się spierać 
To rozszarpię ciebie. 
Będzie z twojej skóry 
Kożuch dla pastuszka, 
K tóry mnie się strzeże 
Na łące,
Na polu.

W róbel warzył gościom piwo, 
Dam, dam , dali dam , 

W róbelek  piwo.
Prosił wszystkie p taki w gości, 

Dam, dam , dali dam, 
W szystkie ptaki.

W róbel wiódł w taniec sowrę, 
Dam,, dam , dali dam,

W  taniec sowę.
Nastąpił w róbel sowie na palec, 

Dam, dam , dali dam ,
Sowie na palec.

Sowa do sądu, w róbel do płotu,
Dam, dam , dali dam ,

W róbel do płotu.
Tłum. Józef Ignacy Kraszewski.

CHRYSTJAN DONALITIUS  
(1714-1780)

CZTERY PORY ROKU 
(W yjątek)

Z & W  i o s n y »
Już się słoneczko na nowo podniosło i św iat przebudziło,
I niw eczy z uśm iechem , co m roźna zim a stw orzyła;
Mrozów7 robo ta  porów no z lodam i znikać poczęła,
I pieniący się śnieg nareszcie się wmiwecz obrócił;
Miłe i życiodajne w ietrzyki łany m uskają,
Z śm iertelnego uśpienia budzą ziółka przeróżne;
Knieje i w szystkie zarośla zbudzone znów7 się podnoszą,
W zgórza i płaskie doliny zimowre sk ładają kożuchy.
W szystko, co w  sm utnej jesieni na śm ierć się, płacząc, pokładło, 
W szystko, co się w  jeziorze, pod lodem  żyjąc, trzym ało 
Albo pod pniem  sw ym  przez zimę leżało uśpione,
W szystko to grom adnie wrychodzi, by  w iosnę powitać.

Szczury zarów no z tchórzam i rzucają  zimow7e sw7e nory,
Kruki a z niem i i wrrony, ja k  niem niej sroki i sowy,
Myszki ze swem i młodem i i k re t nawret ciepło wrychw ala.
Muchy i różne owrady, kom ary i pcheł cale chm ary 
Już nas m ęczą i trapią, hurm am i w7szędzie zebrane,
Równie na panów7, ja k  na chłopów7, by kąsać, chciw ie w padając. 
Ale i pszczół królow7a czeladkę już  sw oją zbudziła,
W szystkich do pracy  wysyła i o zarobku pam ięta.
Ot, te grom ady ze szpar przeróżnych sobie wychodzą,
A furgając dokoła i brzęcząc, w7esoło igrają.
Rówmież pająk i po ką tach  p racu ją  nad  sw7oją tkaniną,
Sieć ku łowom splatają, cichutko pnąc się do góry.
Lecz i niedźwiedź, i wilki ot podskakują radośnie 
I, by  coś sobie ułowić, cichaczem  w7 podlesie się czają.
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Ale jak że  to dziwnie, w szak żadne z wielkiej czeredy,
P lącząc ni w yrzekając, do nas nie przyszło.
Nie, nie z płaczem , lecz owszem, z radością się wszyscy zebrali, 
Ziemi bow iem  mozoły już  pokończyły się wszędzie,
I po w szystkich łanach  wiosna na nowo zabłysła.

Bocian porów no z innem i sąsiady nadleciał wesoło 
I na dachu, niby gospodarz, zaczął klekotać.
Kiedy on ta k  się raduje, patrz  — oto już jego gosposia,
Ze zimowej w róciw szy gospody, przy nim się znalazła 
1, klekocąc, czule miłego wita m ałżonka.
Ale stary  swój dach zasta ją  bardzo podarty,
Niemniej dom  nowy, w zaprzeszłym  roku zbudow an,
Ze w szech stron nad  m iarę poszarpanym  znaleźli.
Szczyt i ściany, i bardzo wiele z żerdzi now iutkich 
W iatrjr swem i skrzydłam i precz z dachu  były uniosły,
Drzwi i okna, i progi doreszty powypadały,
Zgoła całą budowlę, zastali w stanie najgorszym .
W ięc tedy oba, jak  gospodarzom  dobrym  przystoi,
By sporządzić i wszystko napraw ić, zabrali się żwawo.
Mąż na budow ę co prędzej gałązki znosi naręczą,
A gosposia szkody starannie wszystkie napraw ia.
P o te m  w esp ó ł ob oje , po w ielk iej p racy  i znoju,
By sobie straw y poszukać, nad staw ek szybko zlatują 
I, po kilka żab i ropuszek sobie złowiwszy,
Bogu z serca całego pokorne dzięki składają.
Ty, człowiecze niew arty, stąd  naucz się przestać na swojem ,
A nasyciw szy się sm acznie, o Bogu sw ym  nie zapomnij! 
W szystkie zarośla i krzew y brzm ią pieśni różnych odgłosem, 
Również pola i łąki gw ar głosów ptasich  napełnia.
Już kukułki i drozdy ochoczo 'wespół śpiewają,
Swem u Stw órcy na chw alę radosne hym ny zaw odząc; 
Jaskółeczki lekkiem i do góry się w znoszą skrzydełki 
I, swaw oląc, nibyto kule, nad ziem ią m igają;
P olem  proste swe straw y bez wszelkich zjadają  przypraw  
I, nasyciw szy ciało, bajki sobie szczebiocą.
Żóraw  aż pod niebo błękitne dziwnie się wznosi 
I, niby p łacząc i jęcząc, krzykam i pow ietrze napełnia.

  Tłum. Juljusz Ossowski.

SZYMON DOW KONT
(1793— 1861)

Z DZIEŁA «ZWYCZAJE STAROŻYTNYCH LITWINÓW»

Ani klim at, ani przestronne dom y nie rozpieszczały m ieszkańców  litewskiej ziemi, 
lecz, przeciw nie, orzeźwiały, krzepiły i hartow ały  im ducha, lak  że cierpiąc biedę, L i
tw ini nie pozostali bierni ani w dom ostw ie, ani na  roli, ani w lesie. Albowiem ani po 
w ietrze surowre, ani zw ierzęta drapieżne nie odstraszały ich od zakładania siedzib w le
śnych gęstw inach, ani też krw aw y trud  im się nie uprzykrzył. I dzisiaj jeszcze dla do
dania otuchy człowiekowi zafrasow anem u pow iadają: «Gdzie się podziejesz? — Żywcem  
do ziemi nie wleziesz, dopóki żyjesz na świecie, trzeba znosić trudy».

W szyscy Litwini byli średniego wzrostu, nietyle rośli, ile silni mężczyźni, o k rę
pych barkach . I dzisiaj jeszcze się m ówi: «wiadom o m ąż — jak i położony, tak i posta
wiony». J a k  bow iem  widzieli w  lesie drzew a niskie i m ocne, n a  w ichury i burze 
w ytrzym ałe, podobnie twierdzili, że i ludzie mniej rośli i drobni łatwiej m ogą znosić
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trudy i niepowodzenia, aniżeli słuszni i tędzy. W szyscy byli nietyle dorodni, ile uro
dziwi, postaw y prostej i składnej, w zrostu silnego, m owy śmiałej i zwięzłej, o oczach 
jasnoniebieskich i białej płci, tw arzy więcej podługow atej niż okrągłej z rysam i b a r
dziej wyrazistem i niż w ydatnem i. Mężczyźni do czterdziestu lat się golili polo, by 
później gęsta broda, zw ichrzona w iatrem , sterczała na szczękach; włosy ciemne, od 
uszu zgarnięte, kędziory, na karku  zwieszone, w iatrem  targane, rozwiew ały się jak  
końska grzywa. Na głow ach przedziały w łosów wyglądały jak  brózdy na roli, krza
czaste w ąsy ja k  klaki sterczały z pod nosa, z których, gdy się piło lub jadło, jak b y  
ze snopów  ściekało.

W ygląd mieli odw ażny i ujm ujący, na tw arzy każdego w idniała w aleczność i cier
pliwość, a m iłość bliźniego gościła w każdem  sercu. Postaw a, krok śmiały i m owa 
wskazywały, że je s t to naród wolny, a b iada tem u, kto niesłusznie kogokolw iek z nich 
ukrzyw dził czynem  lub słowem  zniew ażył: len na m iejscu został ukarany, bo z drogi 
niegodziwcom  nie ustępowali. W szyscy znosili głód i chłód, mieli w poniew ierce słotę 
i srogie m rozy, tak  że się zwykle m ówiło: «cierpliwy przecierpi». W  m owie i postę
pow aniu przestrzegali praw dy, k tó rą miłowali, bo, jak  przysłow ie ich m ówi: «kłam ca 
św iat przejdzie, ale nie w ró c i» — albo inne: «łgarzowi nie w ierzą, gdy później naw et 
i praw dę twierdzi».

W  swoich zam iarach i uczynkach, gdy cokolwiek przedsięwzięli, nie ociągali się, 
nie mitrężyli, lecz spełniali i odrabiali w ytrwale. To leż w w ykonaniu każdego czynu 
doznaw ali pow odzenia, bo wszyscy pracow ali dla swojej ziemi; w postępow aniu oka
zywali zapobiegliwość, w zam iarach  w ytrw ałość, albow iem  żaden nie chciał być po
sądzonym  o niesum ienność; co rozpoczął, to i ukończył, każdy przestaw ał na  tern, co 
sam  spełnił lub zapracow ał, cudzego nie żądał, pam iętając, że «nie w iek słońca każdy 
żyć będzie».

W  spraw ach  gospodarstw a pom iędzy wszystkim i panow ały zgoda i ufność, każdy 
w spierał bliźniego w potrzebie i ra tow ał w upadku. Zbytków  i długów  nie znali, bo 
wszystkiego mieli poddostalkiem , i obcych wym ysłów  nie pożądali. W  ubraniu  i jedze
niu byli um iarkow ani, a w ybrednego uważali za niedołęgę. W  cierpieniach w ykazy
wali cierpliw ość i nieugiętość, w nadziei nie gnuśnieli, w ostatniej chwili nie rozpa
czali, grożącego nie obaw iali się, w  szczęściu nie chełpili się. T o też na wojnie w a
leczność, w pożyciu dom ow em  uczciw ość, p raw ość i gościnność kw itły m iędzy nimi 
w iekam i, chociaż drzwi ich dom u skrzypiały na drew nianych zaw iasach. Nie po
chodzenie, nie dostatek , lecz przedew szystkiem  roztropność i m oralność, w szystkim  
znane, każdego wynosiły na zw ierzchnictw o, bo wszyscy byli sobie równi, a więc, kto 
waleczniejszy w boju, ten i starszy, kto uczciwszy i m ędrszy, ten zasiadał jako  sędzia.

  Tłum. Juljanna Kajruksztisow a1.

ANTONI BARANOW SKI
(1835— 1902)

Z POEMATU «BOREK ONIKSZTAŃSKI»

L as nietylko dźw iękam i czaruje i wonią,
Kiedy huczy wesoło i rozgłośnie dzwoni...
0  północy — tak  cicho, że słyszysz, ja k  w zbiera 
Liść m łody lub pąkow ie kw iatem  się otw iera,
Jak  szem rze drzew  gałęźmi lasu św ięta mowa,
Ja k  lśnią gwiazdy i spada rosa brylantow a:
W ięc i w sercu, co ziem skie, gaśnie ci już w  ciszy,
Duch w m odlitwie u lata  i spokojem  dyszy;
A gdy ju trzn ia  rozbrzaskiem  już ranek  zasili
1 kwiat, brzem ienny rosą, główkę swą pochyli,
N atenczas bór się budzi, co był w ciszę wkłęly,

1 Tegoż pióra są dalsze przekłady tekstów  litew skich, o ile nie podano tłumacza.
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P raca  się rozpoczyna — trud dnia zbożny, święty.
I cóż tam  tak  szeleści? To liść zalopotal 
I w gniazdku obudzony p tak  się zatrzepotał.
Co tam  trzasło? W ilk m oże w obaw ie świtania, 
S kradając się, z nocnego w raca polowania.
T am  znów w zębach do nory lis gąsiątko niesie,
I borsuk co najdalej z swej kryjówki rwie się,
T am  sarenka w  podskokach  mignęła z pagórka,
Tutaj z sosny na sosnę w ciąż skacze w iewiórka,
T am  zoczysz, jak  łasica i kuna śm igają,
Jak  przeróżne zw ierzątka po lesie hulają.
Kto tam  stuka? To dzięcioł kuje korę drzewa.
Kto się jąka? To bekas, jęcząc, się odzywa.
A kto syczy? Patrz! Zoczysz i gadziny skręty,
T am  znów szem rzą i szum ią lale rzeki Świętej.
Kto tam  gada? To gęsi gęgają ochoczo,
To bociany w podlesiu na gnieździe klekocą;
T am  znów kaczki: pry, pry, pry! przyleciały z trzciny, 
T am  dudek  pyta żonkę, py ta sw oje syny:
Co, co m am y w am  przynieść? Jak ie to przysm aki?
Co, co?... Co, co?... Czy ziarna, m uchy, czy ślimaki? 
T am  widzisz, ja k  kukułka spogląda, trzepocze,
To, kukając, zapłacze, to znów  zachiehocze.

Dzwoni las... w ciąż las dzwoni... W ilga głosem drżącym  
Przedrzeźnia: «Ewo, Ewo, nie paś-że po łące!»
T am  nad  rzeką: ri-u! ri-u! ri-ul kulik się odzywa.
I rozm aitych głosów sypie się ulewa,
Coraz to inne spraw y i inne głosiki:
Szczygły, gile i drozdy, pliszki i czyżyki,
Sójki, sroki i inne sw oją pieśń śpiewają,
To się śm ieją, to jęczą, to fraszki gadają.
Ale głos tam  słow ika — ten  najw ydatniejszy,
Silny, rzew ny i tkliwy, pełny, najwdzięczniejszy — 
Dzwoni, huczy, przelew a, co chw ila się zmienia,
W nika w duszę, ja k  dajny 1 litewskiej nam  pienia.

ŻEMA1TE (JULJA ŻYMONTOW A)
(1845- 1921)

Z «JANA W IN G ISA»

Na podw órku W ingisów bioto obeschło, ścieżka do św irna i do progu izby usy
pana żółtym  piaskiem ; kosze jeszcze w  piasku porzucone pod płotem . D ach n a  chacie 
m ocno porośnięty, gdzie niegdzie w idać zeszłoroczną traw ę; m ech sterczy na dachu, 
jak  bochny chleba; cały dach  w ygląda, ja k  grzęzawisko. Sam w ierzch dachu  pośrodku 
głęboko zakląsł się, jak  grzbiet koński, w środku w ystaje gardło z desek, w  postaci 
komina, pochylonego na jeden  bok. W yglądało tak, jakgdyby  izba ruszała głową, dzi
w iąc się nigdy niew idzianym  posypanym  piaskiem  ścieżkom. Ściany pochyliły się i za
padły pod ciężarem  dachu. Róg dachu  już oparł się o ziemię, jakgdyby  podtrzym y
wał koniec izby, żeby okna całkiem  nie zagrzęzły. W ejście krzywe, w skutek czego 
drzwi zaw sze stoją otworem . Pośrodku sieni wysoko w bite poprzeczne pale, odym ione 
i świecące, na nich zawieszono dw a haki, nadole zm ieciono popiół i zasypano ogień.

1 Dajna — litew ska pieśń ludowa.
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Naczynia poustaw iane w  kącie; podłoga trochę wysuszona. W  izbie również więcej 
porządku: łóżko zasłane, okna niedaw no wym yte i jeszcze wilgotne, a gdzie b rak  szyb, 
zaciągnięto błony i upiększono gałązkam i ru ty ; koło pieca i ogniska zamieciono. W  izbie 
ciepło; w  piecu niedaw no palono, ale żadnych zapachów  nie czuć.

K atarzyna, w koszuli, z gołą głową, bosa, m agluje n a  stole bieliznę; gniewna, 
wściekła, z rum ieńcem  na tw arzy, trochę czerw ona od w iatru, a więcej ze złości, 
czarne jej oczy błyszczą gniewem, m iotają iskry, a pralniki szybko latają w rękach. 
Ojciec stał w izbie blisko drzwi, m atka  przy ognisku. Jan  leżał n a  ławie przy  piecu; 
ław ka za kró tka dla niego, w ięc nogi zgiął w  kolanach  i oparł o ścianę; głowa w dru
gim końcu ławki w ystaje, zadarta  do góry, w  zębach fajka, k tó rą  smokcze.

K atarzyna m ówiła w yraźnie trochę drżącym , ale doniosłym  głosem:
— O żadne wygody nie proszę. Nie jestem  przyzw yczajona żyć po św ińsku i nie 

chcę... u m oich rodziców  psy i świnie lepiej się żywią. Śm ietana oto pełna robaków ; 
kto to jeść  może!? Mięso jak  rzemień... ani kaw ałka ciasta niem a na święta! Czy wam  
nie w styd? N aw et dziady na św ięta lepiej m ają, niż wy!

Malce ju ż  w idocznie zabrakło słów, w ięc w ciąż to sam o w ykrzykiw ała, w ym a
chując rękom a:

— Gaduła! gaduła! leniuch! czarnuszka!
Ojciec syczał złowrogo:
— M a u c z i ,  zaraz dostaniesz w zęby! Jak  ja  każę, tak  m a być!
Jan  dodał grubjarisko, spluw ając:
—  Tak, tak, a jakże! W rzeszczcie. Kto tu w as się boi?
K atarzyna wciąż m aglowała, tak m ocno stukając o stół, że aż szyby w oknach 

brzęczały, i bez przerw y w ołała:
— Czy mnie z chlew u tu przywieźliście? Czy ja  w am  się napraszałam ? Roboty 

się nie boję, a tern bardziej waszego języka!... W olno mi p racow ać albo nic nie robić; 
swemi pieniędzm i spłaciłam  w asze długi, a teraz przez w asze skąpstw o nie m am  co 
jeść! w styd ludziom  powiedzieć. Przez całą zimę, ja k  niew olnica jaka, sam a jed n a  
pracuję, sam a bydła doglądam , a w y tylko zęby na mnie w yszczerzacie i w arczycie, 
jak  te psy. Bodaj w as licho porwało!

T ak  w ygadyw ała K atarzyna głosem podniesionym , a pralnikam i lak zawzięcie w a
liła, że aż stół trzeszczał. Dlatego to rodzice zdaleka stali. O jciec tak  się darł, że aż 
ochrypł, a przekrzyczeć K atarzyny w żaden sposób nie mógł. Rżnie i rżnie rodzicom  
słowa praw dy i do większej jeszcze pobudza ich złości. Ojciec, zgrzytając zębam i 
z gniewu, wyleciał na podw órze, trzasnął drzwiam i, aż ściany się zatrzęsły, a m atka 
za nim, piszcząc:

— Przyprow adź m ężczyzn, idź do wsi! W idzisz, że niem a innej rady, trzeba ją  
s l i e d o w a t j e l o w i  oddać, żeby tak ą  panią nauczyć.

— Gadasz jak  głupia! Naco m nie m ężczyźni? Ja  sam  poradzę; byłbym  i teraz 
schw ycił ztyłu za włosy, żeby nie te pralniki; P an ie Boże uchow aj, jeszcze łeb roz
walić może! No, na  drugi raz ja  jej pokażę! Jak  ja  każę, tak  m a być! — Poszedł, 
groźnie w ym achując zaciśniętem i pięściami.

Nogi i ręce K atarzyny trzęsły się, serce gwałtow nie biło, tw arz pałała. Gdy ro 
dzice wyszli, oparła się o stół, w ytarła  fartuchem  czoło i oczy i w estchnęła  głęboko, 
głęboko. Potem  odw róciła się, spojrzała na  m ęża i znów  łzy popłynęły.

Jan  zasnął, fajka w ypadła, ślina z ust ciekła.
—  To mój w ym arzony m ąż, w ybrany przez ojca; takiej to miłości pragnęło m oje 

serce! — lżej już teraz m aglując, m yślała K atarzyna —  tak  to spełniają się słow a 
ojczulka: «młody jeszcze, pokocha i będzie ciebie słuchał»... Gdybym to jem u pokazać 
mogła!... Co więcej w arte  m iłości: piec czy ten  człow iek? Matulu, m oja m atulu! w ja 
kież ręce mnie oddałaś!? O jczulku mój drogi! w czem  ja  ci tak  zawiniłam , żeś mnie 
w takie piekło w epchnął? lepiej mię było dzieckiem  umorzyć!... W ydaliście mnie za- 
mąż, obdarow aliście, a jak ie  m oje szczęście? Codzień nożam i serce mi krają, codzień 
goryczą poją. Serce pęka, w  głowie się kręci, n ik t nie utuli, nikt nie pożałuje!... Łzy, 
w ielkie jak  groch, płynęły po tw arzy K atarzyny. — Bolało m oje serce, oj, bolało! czuło
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ono, tylko nie mówiło, co usłyszę, co w ycierpieć będę musiała! M atulu m oja kochana 
sei’decznie w m aw iałaś we mnie: rodzicom  dogadzać, słuchać, być grzeczną i pokorną, 
m ęża kochać. P rzyrzekłam , a jak  to spełniam ? Boże drogi! nie mogę, w żaden spo
sób nie mogę, b rak  cierpliwości. Do czegom ja  podobna? zlękliby się Użkulniszkisowie, 
gdyby teraz m nie ujrzeli. Nie m oja wina, nie m oja! oni sam i doprowadzili mnie do 
tego. Co tu robić, jak  tu w ytrzym ać! Dopiero pół roku przeszło, a zdaje  się cała 
wieczność!... Tłum. Kazimierz Puida.

LAZDYNU PE LÉD A  (ZOFJA PRZYBYŁOW SKA)
(1867— 1926)

DEWOTKA

P rzed  laty żyła na świecie dziewczyna. Doczekała się w  stanie panieńskim  lalek  
Jezusow ych i doszła do sm utnego prześw iadczenia, że nikt nie czyha na jej wianek, 
w skutek czego postanow iła ofiarow ać go P anu  Bogu. Rozpoczęła więc bardzo bogo
bojne życie i strzegła się naw et myśli niew łaściw ych i złych.

Pokoik jej przypom inał bardzo kościół lub kaplicę, cały bowiem  jaśniał od wi
zerunków  świętych, cały pachniał święconem i ziołami. Na niew innem  dziewiczem  swem  
ciele, wysuszonem  postam i i m odłam i, nosiła tyle przeróżnych krzyżów, różańców , szka- 
plerzy i innych w idom ych znaków  m iłości Boga, ile tylko udźw ignąć mogła.

I co rok  rosła liczba ow ych znaków  w idom ych św iątobliwości życia dziewicy, 
i co rok bardziej nikła w jej sercu m iłość bliźniego.

Św iat cały uznała za w strętny i gorszący, m usiała więc zupełnie się od niego 
odgrodzić m urem  świętości. Mimo to jed n ak  nie przestaw ała się zajm ow ać swymi 
bliźnim i i cierpieć za nich.

Pew nego razu  św iątobliw a ta niew iasta zapałała ogniem świętego oburzenia na 
coś gorszącego; żółć się w e w nętrzu rozlała i powaliła dew otkę na loże cierpień. W ieść 
o jej chorobie błyskaw icznie obleciała okolicę i w krótce do łoża ściągnęła całe tłum y 
bab, spragnionych w idoku «dobrej śmierci». Zgrom adzone niew iasty śpiewały święte 
pieśni przy zapalonej gromnic}', tęsknie w yczekując rozstania się jasnej duszy z ciałem.

O północy, gdy w ybiła godzina dw unasta, straszny hałas w kom inie przeraził 
w szystkich; po chwili oczom  trupio-bladych bab  ukazał się na rozżarzonych w ę
glach —  spadły z kom ina djabeł w e w łasnej skórze. Zam arły na ustach  bab słow a 
św iętych psalm ów, i zanim  odw ażniejsze wzięły się do kropienia kusego św ięconą wodą, 
ten rzucił się, ja k  jastrząb  na  kurczę, na chorą dziewicę, w ycisnął z niej duszę i z prze- 
raźliw em  rżeniem  wyleciał tą  sam ą drogą.

Gorzko się jed n ak  kusy zaw iódł: sądził, że lak lekko zaniesie duszę dziewicy do 
piekła, ja k  w ilk jagnię do lasu. — O, nie, biedaku, poczekaj!

Zaledwie, się w ym knął przez kom in, dew otka w pakow ała się na grzbiet djabli 
i, rozsiadłszy się n a  nim  wygodnie, tak  ja k  zw ykła była rozsiadać się na  chórze ko
ścielnym  obok organisty, rozpoczęła sw ym  cienkim , piskliwym  głosikiem śpiew ać «Salve 
Regina». «Żebyś ty  zm arniała!» — m ruknął z niechęcią czart, słow a bow iem  pieśni nie- 
b a rdz o m u lgnęły do serca. Po chwili zaś zauw ażył: «Brzydki m asz głos, przestań  ju ż  
wyć!» — D ew otka jednak , nie zw ażając na brzydkie uwagi, ciągnęła dalej sw ą pieśń 
cieńszym  jeszcze głosem. D jabeł już  nie mógł w ytrzym ać i w rzasnął w ściekłe: «Stul, 
babo , pysk! bo ja k  cię trzasnę, to się tylko obliżesz!»

Lecz ona z w iększą jeszcze silą piszczała, a krzyk jej rozlegał się już  nietylko 
na  ziemi, lecz m ącił spokój i w niebie. Czart zapienił się ze złości i już  zam ierzył się 
pięścią na sw ą ofiarę, gdy nagle poczuł palący ból m iędzy rogam i i na karku ; błyska
wicznie sięgnął ręką i poczuł w garści rzecz wielce niemiłą. Był to szkaplerz dew otki. 
A toć w szystkim  w iadom o, że nic tak  skutecznie nie zw alcza czarciej mocy, jak  szka
plerz; boi się go naw et sam  lucyper, a cóż dopiero m ówić o zw yczajnym , ordynarnym  
djable! W ięc aczkolw iek wielce łasy byw ał na duszyczki niew innych dziewic, jed n ak  teraz 
o w szyslkiem  zapom niał: w strząsnął się cały i, jak  rozbrykany źrebak, zrzucił z karku
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niew ygodny ciężar, w trzy węzły się skręcił i z oczym a naw ierzcli wylazłem i z prze
rażenia czm ychnął do piekła.

Dusza zaś dew otki «klapnęła» na ziemię, w skutek jed n ak  b rak u  ciała — zupełnie 
nieszkodliwie. Usiadła sobie, popraw iła szatki niew inności i zaczęła się zastanaw iać, 
co m a z sobą zrobić. «Zpow rotem  w rócić do ciała jakoś nie w ypada. Lecz dokąd?... 
Gdzie się podzieję?... E t, poradzę sobie! Ruszę prosto do nieba — w szak rzetelnie na 
nie zasłużyłam!...» — Klasnęła w dłonie i zaczęła się wznosić w górę; w krótce natrafiła 
na szlak m leczny i pom knęła prościuteńko Drogą Mleczną, gdyż, na ziemi jeszcze bę
dąc, słyszała, że na końcu tej drogi są w rota do Królestw a niebieskiego. T rzy dni 
i trzy noce trw ała la podróż do nieba, zaledwie na czw arty  dzień, już osłabiona i wy
czerpana, oparła się o ogrodzenie niebieskie. Sunęła opłotkam i, próżno szukając jakiegoś 
otw oru, by dostać się cło nieba. — —  —

Otworzyło się okienko, i w yjrzała z niego siwa głowa stróża niebieskiego. «Kto 
tam ? Czego tu chcesz?» — zapylał św ięty Piotr, trochę skrzywiony. — «Jakto  czego? 
Przyszłam  po zapłatę za bogobojne życic, w  niewinności pędząc dni swoje, dręcząc 
ciało postam i i m odłam i, chyba zasłużyłam  na koronę niebieską?...» — — —  Stary 
klucznik niebieski w cale się nie śpieszył z otw ieraniem  w rót. «Niema co się n a 
myślać!» — z niecierpliw ością krzyknęła dew otka, w idząc w ahanie świętego, «tak, lak, 
niem a co zw lekać — trzeba w rota otworzyć!...» —  «Tak, to tak, lecz...» — «Czegóż 
jeszcze brak?» — zapiszczała zupełnie już rozzłoszczona, «zdaje się, kochałam  Boga?...» — 
«A bliźniego swego?» — odparł święty P io tr— «czy cierpiącym , płaczącym  otarłaś kiedy 
łzy?... Czy pocieszyłaś kiedy biedaka choć słowem nadziei?... Czy oświeciłaś b łądzą
cych w mrokach?... Słowem, zapytuję ciebie: czy kochałaś bliźniego swego?...»

D ew otka m ilczała. Po długiej chwili nam ysłu wreszcie odrzekła: «Oni nie w arci 
miłości! żadnego takiego nie było, jak  ja!...»

W  odpow iedzi na te słowa z trzaskiem  zam knęło się okienko, zagrzm iało, ude
rzył piorun, i dusza dew otki strącona została z wysokości niebieskich na ziemię i zgi
nęła w pow ietrzu: w iatry  ją  rozniosły i rozwiały po świecie... — — —

Tłum. B. Szczęsny Herbaczewski.

MAIRONIS (KS. JAN MAĆIULIS)
(ur. 1862)

JURATA I KASTITIS 
(Legenda bałtycka)

W ieczór. Słońce już zachodzi...
Hej! Kastitis, śpiesz do domu,
M atka czeka, sm utna chodzi,
Że pracow ać niem a komu.
Uspokoić się nie może 
I spoziera wciąż na morze.

Hej! Kastitis!
Zachód górze. —
W idać zdobycz nęci ciebie,
Że ci czas tak  prędko leci, 
Myśl tw a bu ja  jak b y  w niebie, 
Gdy na rybki rzucasz sieci. 

Fala  cicho śpi leniwa... ,
Drży na niebie gwiazd poświata...
Z m orskiej toni któż wypływa?
Ach! to boska jes t Jurata...
Biała, ja k  w ód m orskich piana, 
W odorostem  opasana.

«Ej! Kastitis!» —
T ak  zaw oła —
«Poco ty  mnie rybki nęcisz, 
W ód królestw o m oje męcisz? 
W ładza m oja niepodzielna — 
Jam  Ju ra ta  nieśm iertelna!» 

Kastilisa strach  nie ima:
Ogniem  jego oko błyska,
Siłą, m ęstw em  pierś się wzdyma,
Cała postać m ocą tryska,
Tylko zachw yt w sercu  czuje,
Prosto  ku niej łódź kieruje...

Perkun, który w łada światy,
P ierś sw ą gniewem  złym rozżarzył, 
Boską czystość że Ju ra ty  
Syn człowieczy tknąć się ważył, 
Skry piorunne rzucił, grzmoty, 
Strzaskał cud bursztynów  złoty...
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Za le winy 
Ziemi syna
Falom  kazał um iłow ać —
I w Połądze, gdzie sośniaki, 
Żółly piasek kryją krzaki, 
Aż do śm ierci zacałować... 

Posłuchajcie wieczorami,
Jak  się burzą m órz głębiny,
Gdy z odm ętów , ja k  garściam i, 
W yrzucają  nam  bursztyny,
Przytem  słychać jęk, rozpacze,
Kłoś zawodzi i ktoś płacze.

W iesz, kto jęczy,
Łzy wylew a?
To Ju ra ta  nieszczęśliwa, 
Swoją miłość przypomina...

O! pałace, co z bursztynów , 
Nie dla ziemi nędznych synów.

Litwinka, gdy nad m orzem  błądzi,
D ar jej niosą mórz głębiny,
Czyjeś serce znajdzie, sądzi,
Gdy ustroi się w bursztyny.
A w ięc je  na szyi nosi,
Śpiew żałosny, sm utny głosi.

Choć i milczy —
K ochać umie 
I Ju ra ty  ból rozumie,
Bo jej pierś, jak  m orskie tonie, 
Jak  o lchłannych wód głębiny: 
Śpią tam  skarby nieprzebrane, 
T ak  ja k  w m orzu śpią bu rsz tyny

YAIŻGANTAS (IvS. JÓZEF TUMAS)
(nr. 1867)

MATECZKA 
(Z «Przebłysków»)

M ateczka była zupełnie inna niż ojczulek. Los jak b y  um yślnie połączył te dwie 
istoty, ażeby dopełniały jed n a  drugą.

O jczulek był m ałom ówny, m ateczki przeznaczeniem  było w ygadać się za obydw oje, 
W idziałeś ją  m ilczącą — kiedy spała. Nie... i w tedy sen jej był niespokojny, bo usta* 
wicznie kaszlała. Zaledwie się obudziła, już  cały dom  był jej pełen: budziła drugich, 
wysyłała każdego do roboty, k tó rą ojczulek jeszcze z w ieczora spokojnie naznaczył, 
naw oływ ała do pośpiechu, gniew ała się, że jej nie słuchają, skarżyła się, jak  ciężko 
żyć ze zbyt pow olnym  m ężem ; głośno wyliczała, co zaraz i co później m a czynić; 
jeżeli kto w izbie był obecny, opow iadała o zdarzeniach m inionych lat; jeżeli nikogo 
nie było, sam a jed n a  nuciła pobożne pieśni, najczęściej «Suplikacje», «Koronkę» ałbo 
«Padnijm y na twarz». T ak  spędzała dzień cały. Gdy, będąc chora, m usiała leżeć w łóżku, 
ustaw icznie gadała, zrzędziła albo się sprzeczała z którąkolw iek z dom owniczek. Ro
bota, której ani na chwilę nie w ypuszczała z rąk, nie przeszkadzała jej w rozmowie. 
Przeciwnie, im więcej robiła — tem  więcej i głośniej gadała, m owa nadążała za ro 
botą, ja k  trzask za kręcącem  się kołem  kołow rotka. R ozm aw iając bez przerwy, wybie
gała z izby, sporządzała dla nierogacizny jadło , dla cieląt picie, rozm aw iając, biła m asło, 
porządkow ała mleko, mięso, kiełbasy, kindziuchy1.

W iększa część obfitej m ow y m ateczki była zw rócona do synka, a jeżeli dorośli 
porozchodzili się, to naw et i cala jej m ow a była skierow ana do niego. O ile tylko 
mógł ow ładnąć pam ięcią, znał całą kronikę krew nych i pow inow atych ojczulka i m a
teczki, znał ich wszystkie nieszczęścia i radości, troski i kłopoty, uczucia i nadzieje.

I zaczął synek już  od zarania życia m niem ać, że wszystek porządek dom ow y 
m ateczka jedynie podtrzym uje sw oją m ową. Jem u się zdawało, że gdyby ona p rzestała 
mówić, porządkow ać i wołać, to w tę sam ą godzinę w szystkoby runęło, rozpadło się 
i Bogu jednem u wiadom o, dokąd  wszyscy zm uszeni byliby pow ędrow ać. To też b ła
gał Boga, aby m ateczkę najtroskliw szą, najpracow itszą zachow ać raczył najdłuższe lata.

Pośw ięcenie się m ateczki dla swego domu, dla sw ych dzieci, jej ustaw iczne troski, 
aby w szystkim  co najm niej było dobrze, rzeczywiście były bez granic. A najm łodsze 
jej dziecko było praw dziw ym  m ęczennikiem  jej miłości. Ze w szystkich ostatnie, dzie
siąte zkolei, zdaw ało się jej, że jest dzieckiem  nadzw yczajnem , niby zabaw ką sta ro 

1 Kindziuch — w ędzony żołądek w ieprzow y, nadziany kawałkami solonego mięsa.
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ści. Noszeniu na rękach, pieszczotom  nie było końca; dzieciak zm uszony był codzień 
w ielokrotnie w ysłuchiw ać długiej litanji najpiękniejszych, najczulszych słówek. Czyżby 
m ogła być gdziekolwiek na świecie jeszcze lepsza, jeszcze milsza m ateczka niż jego?

Modliła się m ateczka tak sam o gorąco, ja k  żarliwie gospodarow ała i zarządzała 
dom em ; często nagłos płakała, korząc się przed  O patrznością Boską. W ieczoram i dzię
kow ała Bogu za wszystkie łaski, w ciągu dnia doznane, padała krzyżem  na ziemię, 
obejm ując ją  jak  żyw ą, miłośnie całując i w szystkie słow a px-osto k ierując ku tej ziemi: 
«C zarna ziemio, św ięta ziemio! ja  ciebie kornie całuję, ty  mnie karm isz, ty dajesz w e
sele». T aki to był początek  jej każdej w ieczornej modlitwy.

W e w szystkiem  widząc jak  najw yraźniej zrządzenie O patrzności Boskiej i palec 
Boży, naw et i siły przyrody m ateczka uw ażała za cząslkę Boskości. Nie pozw alała
0 ziemi w yrzec złego słow a; zdaw ało się, iż cierpi, że na ziemi czasam i potrzeba coś 
nieczystego popełnić. Nie pozw alała zalew ać ognia inną wodą, ja k  tylko czystą, ze 
studni przyniesioną.

Ani w mowie, ani w7 robocie, ani m odlitw ie nie dopuszczając niedokładności, usta
wicznie śpiesząc, biegając, frasując się, m ateczka zdaw ała się być cała utw orzoną je 
dynie z nerwów. Mały w zrost czynił ją  jeszcze bardziej żwawą. Ciemna tw arz i b a r
dzo ciem ne włosy św iadczyły o jej tem peram encie.

Czy była ona piękna? Raczej — nie. Co najm niej pięćdziesięcioletnia, tw arz m iała 
zbyt pom arszczoną, nos nieco wklęsły, tak  iż koniec jego zdaw ał się nieco grubszy, 
oczy przyćm ione, ciało chude, pierś w yschłą — wszystko to nietyle ze starości, ile 
z um ęczenia i b raku  zdrowia.

M ateczka codzień nosiła dosyć kró tką w ełnianą spódnicę, tkaną w kraty , taką 
sam ą bluzę, b iałą płócienną koszulę, tkaną z włóczki, o długich m ęskich rękaw ach
1 z zapinanym  kołnierzem . F artu ch  także wełniany. Nogi praw ie zawsze bose, bo obutej, 
pow iadała, ciężko biegać i prząść. Na szyi dużo różnych dewocjonaljów7, z pom iędzy 
których  zwieszał się wielki krzyż św. Dom inika i nie m niejszy m osiężny z relikwiam i m ę
czenników7 świętych.

VINCAS KRÉVÉ (MICKEVICIUS)
(ur. 1884)

KRAINA DAJNOWY 
(Z «Podań o Daj nowie»)

W  naszej ojczyźnie jest wiele pięknych malowmiczych m iejscowości, sław nych 
czynam i naszych ojców, lecz m iędzy niem i najpiękniejsza i najsłynniejsza — to kraina 
Dajnowy, znana ze sw ych w ysokich wrzgórz i szerokich dolin, cienistych lasów7 i gęstwin. 
T am tędy  ani człowiek nie przejdzie, ani zw ierz nie przelezie, tylko m ałe ptaszki-św ier- 
gotki przelecą, tylko kukułki jarzęb ia te  i słowiki, co wczesnym  porankiem  i późnym  
wieczorem  śpiewają, ożyw iając swoim świergotem  posępność lasu.

Lecz głośniej od m ałych p taszą t i słowików7 śpiew ają m łode siostrzyce, wTesołe 
dziew częta krainy Dajnow'y. I w7czesnym  porankiem , i późnym  wieczorem  dźw ięczą ich 
dajny; dźw ięczą i w7 ciem nych lasach, i na łąkach zielonych, gdzie siano grabią, i na 
polach szerokich, gdzie m łode żną żytko, i w7 wiśniowym sadzie, gdzie tęsknią za mło
dym  chłopcem .

O! bo dźw ięczna dajna o w szystkiem  głosi, o w7szystkiem  w spom ina: i o jasnej 
wiośnie, i o mglistej jesieni, i o cierpieniach młodego chłopca, w yruszającego na w7ojnę, 
i o tęsknotach m łodej dziewczyny, co pokochała niewiernego chłopca.

D źw ięczna dajna dziewczyny-lilijki wszyslko pam ięta, w szystko w yśpiewa, o wszyst- 
kiem  opowie: o wielkiej przeszłości, o sławmych czynach starych ojców7 i o pow szed
nich biedach, k tóre nękały  ziemię litewską. W szystkie te dajny są piękne i dźwięczne, 
i tkliwre, i nie nasłuchasz się ich dow7bli, choćbyś słuchał dzień i noc całą.
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PUTINAS (KS. VINCAS MYKOLAITIS)
(ur. 1892)

ZE ZŁOCONEJ RAMY...

Ze złoconej ram y sm utnie 
H rabia się uśm iecha,

I rozbitych szkieł w itraże 
Mgłami zm ierzch zawleka.

P ałacow a sala pustką 
Sm utna, ja k  świątynie, 

K ryjąc się w objęcia nocy, 
T ajem niczo ginie.

R ozpościera czarne skrzydło 
Tu głucha martwica...

Z złotej ram y się uśm iecha 
H rabia tajemniczo...

Noc już... cisza... ani dźwięku... 
Tajem nicy m rok ponury,
Tylko w oknach w itrażow ych 
W  szkłach rozbitych św iecą dziury.

Tylko słychać w  tej ciemności 
Głodnej myszki gdzieś skrobanie.
I ostrożne, i lękliwe 
Świerszcza nudne skądś cykanie.

Nie... nie w szystko śpi w pałacu 
W  tajem niczej m roku toni — 
P a trzą  czyjeś sm utne oczy,
Czyjś krok  głucho, krótko dzwoni...

Jakieś echo szepcze zcicha:
To ktoś płacze, ktoś się śmieje... 
Lecz tajem nic tych północy 
Któż zrozum ie treść i dzieje?

Ze złoconej ram y sm utnie 
W ciąż uśm iecha się tw arz blada,
I zdaleka jak ieś echo,
Przez rozbity  w itraż w pada.

I tchnie grozą w m rokach sali, 
Brzm ień dw anaście się roznosi,
I z ostalniem  uderzeniem  
Kurz z obrazów  się podnosi...

I w net ożył s tary  hrabia,
Ze złoconej ram y schodzi,
I bezgłosy w księżycowych 
B lasków kroczy on powodzi.

H rabia idzie na podw órzec 
Po zepsutych schodach  sieni, 
Przy kolum nie m arm urow ej 
W  cichy posąg się zamieni.

Zastygł gm ach w m iesięcznym  blasku 
Jakby  duża trum na biała,
Co bogactw a całych wieków 
Kurzem, pleśnią pogrzebała.

O bszarpane z tynków  ściany 
I kopuły się zwaliły,
I w żałobie chyląc głowę,
W  głębie ziemi się zaryły.

Ni traw ników , ni kw ietników  — 
W okół wszędzie błoto szare,
Pod  resztkam i oranżerji 
Szczątki palm  uschnięte, stare...

W  stawie, tam , gdzie kiedyś pływał 
Biały łabędź uroczyście,
Z mułu sterczą gardła chim er,
Co zatkały  zgniłe liście.

Szpaler drzew  om szonych tuli 
W  sw ych objęciach m ost bagniska, 
Rząd pow ojów  tam  się gw ałtem  
Do zarosłych alej wciska.

A tam  dalej w pustem  polu 
Mdłą pośw iatą wybielone 
Sterczą chatki nędzne, nagie,
Jakby  biedą zawstydzone.

S terczą gołe te chatynki 
I jasnego dnia czekają...
Na uparty  księżyc wgórze 
W iecznie głodne psy szczekają.

W estchnął ciężko stary  hrabia...
Liście lipy zaszumiały...
Z opuszczoną siw ą głową 
W szedł w aleje chw iejny cały...

Jak  bezdom ny błędny tułacz,
Przez złe losy osądzony,
Długo włóczył się po parku 
On, ku ziemi pochylony.

Pierw sze złote ranku  świty 
Już na chatkach  się odbiły,
Jeszcze w starym  dw orskim  parku  
W idm a nocy się włóczyły.

Cień to?... Mara?... i nie dojrzysz,
Kto przy rzece klękł skulony?...
Czy to lilja obejm uje 
Tam  łoziny krzak zielony?...
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W  wielkiej sali pałacow ej 
Myszka skrobać znów próbuje, 
Świerszczyk tylko w kącie cyka, 
P a jąk  tylko sieci snuje...

Ze złoconej ram y sm utnie 
S tary  h rab ia  się uśmiecha... 
Na rozbite szkła w itraży 
P ająk  pilnie sieć zawleka...

KAZYS BINKIS 
(ur. 1893)

WIETRZNIE

Hej! zaprzęgnę w iatr ja  chyży, Miga wstęgą płaszcz mój z mgły,
W ichr obejm ę wiecznie miody — W icbr szaleje wściekły, zły,
Przez nadchm urne niebne szlaki Gasną w strachu  gwiazd m irjady,
Z wiosną puszczę się w zawody. Tw arz swą chow a księżyc blady.

Hej! łabędzie!... z drogi... z drogi! Kto ode mnie zwabi w icbr?
Hej! żórawie! drogę nam!... W ia tr okiełzać kom u dam ?
Ponadchm urne niebne szlaki W ielką drogą ponadebm urną
W szystkie znam!... Jeżdżę ja , i tylko sam!

Hejże, wiosno! Ty pozostań,
Łap swe żaby i ślimaki...
Hej! wy ptaki, bądźcie zdrowe!
Pozostaw iam  ziemię wam  —

Ponadchm urne niebne szlaki 
Jeden  ja  tu tylko znam!...

Wybór tekstów i układ Wincentego Zajączkowskiego.


